
ROK VIII Nr. 20.
ORĘDOWNIK

wych. co wtorek, czwartek i sobotę.
PRZEDPŁATA KWARTALNA 

wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 
na pocztach 2 marki.

Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 

przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego.

ORĘDOWNIK.
Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.

EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 

Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich.

LISTY
nadselać należy franco pod adres, 

do redakcyi Orędownika, Poznań.
RĘKOPISMA 

nie zwracają się, ale niszczą.

Dziś: Walentego m.
Jutro: Faustyna m. Poznań, Czwartek 14 Lutego 1878. Wschód słońca 7.21, zach. 5.8.

Długość dnia 9 god. 45 min.

Ostatnie chwile i pogrzeb Ojca św.
O ostatnich chwilach Ojca św. podają gazety 

następujące szczegóły: Ojciec św. natężył sobie 
zbytecznie płuca mową, mianą w dzień święta 
Matki Boskiej Gromnicznej, czuł się też potem 
niezdrów i przez 2 dni żadnego nie przyjmował 
pożywienia. W poniedziałek rano spostrzegł Kar
dynał Ledóchowski, przy Ojcu św. mieszkał w 
Watykanie, że Ojciec św. znacznie się zmienił. 
Jednakże w środę wieczorem (w przeddzień śmier
ci) przyjmował jeszcze zwykłe odwiedziny, po
czem źle się czując, zażył około północy chininy. 
O godzinie 4 wyrzekł: „To też już koniec ze 
mną-1 a otoczenie Ojca św. wielka zdjęła oba
wa. Wnet rozbiegła się po mieście pogłoska, że 
choroba Ojca św. groźne przybrała rozmiary. 
Kardynałowie, szlachta rzymska, dyplomaci i 
wielki mistrz orderu maltańskiego pospieszyli do 
Watykanu i zebrali się w przedpokoju sypialni 
Ojca św. Kardynałowie Bilio i Martinelli byli 
przy łożu Ojca św. a inni kardynałowie po dwóch 
Się zmieniając, wchodzili do sypialni. Wzrusze
nie było wielkie, wszyscy obecni płakali. Można 
powiedzieć, że Pius IX w godzinie śmierci był 
tak uczczony, jak żaden z dawniejszych Papieży, 
z których tak wielu samotnie umarło. Twarz 
umierającego nie była wcale zmienioną. O go
dzinie 3 miał jeszcze przytomność. Na pytanie , 
czy bardzo cierpi odpowiedział „tak“ — o godzi
nie 4 nastąpiło uderzenie paraliżu na płuca — 
o 5 i 45 minut — Ojciec św. skonał.

Dalej piszą, że Ojciec św. sam zażądał wia
tyku i przyjął o godzinie 6 rano ostatnie na
maszczenie z całą przytomnością umysłu. Po
czem błogosławił wszystkich i odmawiał modły 
za konających, które mu odczytywano, dopóki 
mu głos nie ustał. W południe rozpoczęło się 
konanie — przy łóżku jego stali Kardynałowie 
Bilio, Succoni, Ledóchowski i jeszcze czterech 
innych — o godz. 3 i 40 min. oko zaszło mgłą 
śmierci i przytomność go opuściła. Podczas 
dżwonienia na Ariiół pański, dusza opuściła swą 
ziemską powłokę.

Inne dzienniki wreszcie donoszą, że Ojciec św. 
umierał z wielkim spokojem i pełen błogości a 
ostatnie słowa Jego były: „Uczyniłem wszystko 
dla Kościoła i jego Stolicy św. co tylko uczynić 
zdołałem i co było możliwem. Bóg, który serca 
przenika, wie, że mówię prawdę. Boże wszech
mogący, polecam Ci Kościół Twój!‘‘ O godz. 5 
minut 47 wyszedł Kardynał Manning z komnat 
papieskich i rzekł do zgromadzonych i modlą
cych się Kardynałów: „Eminencye! przerwijcie 
modły wasze i zmówcie De profundis! Ojciec św. 
w tej chwili oddał Bogu wielkiego ducha swego!“ 

Testament Ojca św. otwarto nazajutrz, ma on 
być krótki i tyczyć się tylko Kościoła. Zmarły 
przypomina, iż przez życie całe dbał o dobro 
Kościoła i Stolicy św. i poleca powierzyć ster 
Kościoła podczas wakansu Stolicy św. tj. chwil, 
które upłyną między zgonem Jego a oborem no
wego Papieża, trzem Kardynałom: Bilio, Pecci 
i Di Piętro. Monsignor Cenci jest mianowany 
wykonawcą ostatniej woli Ojca św.

Dziennik francuzki „Univers“ tak pisze o zgo
nie Ojca św.:

W środę wieczorem zdejmowały Ojca św. dreszcze 
i przechodziła go febra. Około godziny 3 rano 
w czwartek przebudził się, około godziny 5 za
częły się pokazywać symptomata wewnętrznego 
wzruszenia i brak oddechu, pulsa zaczęły bić mo
cniej, przytomności jednakże Ojciec św. nie stracił. 
Msgr. Marinelli podał Papieżowi wiatyk i udzie
lił Sakramentu Ostatniego Namaszczenia. O godz. 
11 ręce i nogi zaczęły sinieć, a oddech stawał się 
coraz krótszym. Około południa wyjął Ojciec św. 
z pod poduszki krucyfiks i błogosławił klęczących 
w Jego komnacie Kardynałów i reprezentantów 
Francyi i Austryi. Wielki penitencyarz odmówił

potem ,J?roficiscere“ i akt żalu, na który Ojciec ś. 
odpowiadał. To były Jego ostatnie słowa; poczem 
znakami tylko wy'rażał żal, iż mówić już nie może. 
Wielki penitencyarz prosił o błogosławieństwo dla 
Kardynałów: Pius IX pędniósł rękę, spojrzał 
w około Siebie i udzielił ostatniego błogosławień
stwa. O godzinie 3 minu^ 40 zamgliło się oko 
Papieża — konanie się rozpoczęło, pot kroplisty 
spadał z czoła.... łzy polały się z oczu.... 
O godzinie 5 minut 30 zaczął wielki penitencyarz 
odmawiać Różaniec. Zegar bił trzy kwadranse na 
szóstą, kiedy Ojciec św. wydał ostatnie tchnienie 
— a penitencyarz zawołał: „Panie! daj mu odpo
czynek wieczny".

Nabalsamowanie ciała Ojca św. udało się bar
dzo dobrze, zdaje się, iż Ojciec św. śpi a nie 
umarł. Wnętrzności złożono w osobnej urnie. 
Z dniem 9. bm.^ozpoczęło się dziewięciodniowe 
nabożeństwo żałobne z wystawieniem ciała w je
dnej ze sal watykańskiego pałacu. Następnie 
ciało przybrane w szaty biskupie wystawione bę
dzie w jednej z bocznych kaplic w kościele św. 
Piotra. W dniu 8. bm. obejrzał wedle zwyczaju 
Kardynał Pecci. mający tytuł Camerlenga, urzę- 
downie ciało Zmarłego; monsignor de Pericoli 
odczytał akt stwierdzający śmierć Ojca świętego 
i oświadczył, że pierścień „Rybaka" wręczony zo
stał Kardynałowi Camerlengowi i pokazanym 
zostanie na pierwszej kongregacyi Kardynałów. 
Akt ten podpisany został przez obecne ducho
wieństwo. Ciało Ojca św^złożonem było na Że
laznem łożu, wyłoźonem różowym jedwabiem i 
okryte białym całunem.

Dnia 9. bm. o godzinie 6 wieczorem przenie
siono ciało Ojca św. z komnat papieskich do 
bazyliki św. Piotra, gdzie przez 3 dni będzie wy
stawione. Pochód otwierało 30 gestatori tj. sług, 
którzy nosili krzesło Ojca św. w czerwonych 
atłasowych strojach; za nimi postępowały dwa 
szeregi szwajcarów i sług pałacowych, potem du
chowieństwo z pochodniami i długi szereg mar
szałków z berłami, dalej znów szereg gwardzi
stów szwajcarskich, wreszcie niesiono ciało oto
czone gwardyą szlachecką i palatyńską. Kano
nicy od św. Piotra szli ze świecami, po nich 
monsignorzy, po za nimi oficerowie papiescy 
wyższych stopni, a między nimi książęta Castel- 
recchio i Altieri, dalej szli parami, ze świecami 
w rękach, psalmy śpiewając Kardynałowie. Obok 
nich książęta Orsini, Chigi, Raspoli i margrabia 
Cavaletti, jako piastujący różne przy dworze pa
pieskim urzęda, za nimi wreszcie tłum przyby
łej szlachty, szanbelani papiescy, księża i roz
maite zaproszone na ten obrząd znakomite oso
by. Pochód cały posuwał się majestatycznie 
przez olbrzymie watykańskie sale a doszedł o 7. 
godzinie do kaplicy Najśw. Sakramentu, gdzie 
kapituła św. Piotra była już zgromadzoną. Ciało 
złożono na katafalku, Kardynałowie otoczyli je 
wieńcem i poczęli śpiewać przepisane modlitwy 
i psalmy. Monsignor Folicaleti udzielił absolu- 
cyą, poczem powierzono ciało straży gwardyi 
szlacheckiej.

Od samego rana dnia 10. spieszą nieprzejrzane 
tłumy do kościoła św. Piotra oglądać ciało Ojca 
św. Przy lewej kolumnadzie stoi batalion ■ pie
choty, wewnątrz kościoła tworzą gwardye z od- 
krytemi głowami szeroki szpaler. Kaplica Najśw. 
Sakramentu jest w bocznej nawie trzecią z rzędu, 
krata jej żelazna jest zamknięta, przed nią stoją 
karabinierzy, gdyż ścisk ludu jest tak wielki, że 
możnaby obawiać się wyłamania kraty. Za kra
tą widać niski skromny katafalk, na którym zło
żone jest ciało; nogi sięgają do samej kraty, tak 
że przechodzący ucałować je mogą. Katafalk 
obity jest różowem jedwabiem i złotem bramo
wany.

Ojciec św. przybrany jest w szaty biskupie, na 
głowie jego mitra biskupia, a nie papieską tyara,

w rękach na piersi złożonych trzyma krucyfiks. 
Rysy Zmarłego są nie zmienione, twarz tylko 
zbladła, a około ust widać ów łagodny, miły 
uśmiech, który za życia nadawał miłej twarzy 
Ojca św. tyle nadzwyczajnej słodyczy. Z prawej 
i lewej strony katafalku, jakoteż w głowach stoi 
po 5 świec — obok stoją gwardziści szlacheccy 
i pałacowi, a wśród nich widać schylone posta
cie modlących się penitencyarzy. W lewej nawie 
kościoła budują drugi katafalk, w jednej z kaplic 
tej nawy ma odbyć się żałobne nabożeństwo; 
katafalk ten skromniejszy od pierwszego jest 
cały obity czarnym aksamitem i ozdobiony zło- 
temi frendzlami. Codziennie od godziny 6 do 10 
zrana odbywają się msze św., o 10. msza żałobna 
bez towarzyszenia organ. Ciało wystawionem tak 
będzie do wtorku wieczorem, poczem znów od- 
niesionem będzie do sykstyńskiej kaplicy. W so
botę przy zamkniętych drzwiach pochowają je w 
zwyczajnym grobowcu zachowywanym w kościele 
św. Piotra dla każdego Papieża. Grobowiec ten 
znajduje się w lewej nawie tegoż kościoła.

— Ceremoniał pogrzebu Papieży. 
W chwili, gdy Papież żyć przestaje, Kardynał- 
camerlingo, zawiadomiony przez ministra cere
monii, udaje się w stroju żałobnym do salonów 
zmarłego, gdzie się znajdują zgromadzeni peni- 
tencyaryusze św. Piotra, pilnujący zwłok niebo
szczyka, którego twarz okryta jest zasłoną.

Kardynał uderzą trzykrotnie złotym młotkiem 
w drzwi komnaty, w której leżą zwłoki, wymie
niając za każdym razem imię i nazwisko Pa
pieża, i po krótkiej modlitwie przystąpiwszy do 
łoża śmiertelnego daje znak, aby zdjęto zasłonę. 
Przekonawszy się w ten sposób o rzeczywistej 
śmierci Papieża, zwraca się do obecnych mówiąc: 
Papa vere mortuus est (zaiste umarł Pa
pież). Notaryusz Apostolski spisuje i odczytuje 
na kolanach akt zejścia, który Kardynał podpi
suje i odmówiwszy De profundis, kropi wodą 
święconą zwłoki, a następnie bierze z rąk pro- 
dataryusza złoty pierścień rybacki (annulum 
pi s ca tor i s), który na najbliższem zgromadze
niu Kardynałów zostaje złamany na sztuki, przy
padające na własność mistrzowi ceremonii. Od
biera również Kardynał pieczęć, używaną przy 
wydawaniu bul papieskich i dyspens, na której 

.znajduje się po jednej stronie cyfra zmarłego, 
po drugiej wizerunki i imiona św. Apostołów 
Piotra i Pawła; ściera cyfrę Papieża i pieczętuje 
drugą stronę zwykłą pieczątką tegoż, poczem 
wręcza pieczęć tę radzcy kamery papieskiej. Po 
spełnieniu tej ceremonii zajmuje Kardynał pałac, 
w’ którym Papież zakończył życie, w posiadanie 
w imieniu kamery apostolskiej i piśmiennie za
wiadamia senatora Rzymu o śmierci Papieża, a 
ten wiadomość tę podaje miastu odgłosem wieD 
kiego dzwonu na kapitolu, któremu wtórują 
dzwony wszystkich bazylik i kościołów Rzymu.

W 24 godzin po zgonie Papieża naczelny chi
rurg w towarzystwie swoich kolegów, otwiera 
ciało i balsamuje je, wydobywszy wnętrzności, 
które również zabalsamowane i złożone w urnie 
pieczętuje i odsyła w zamkniętej karecie pod 
opieką kapelana papieskiego do kościoła śś. Win
centego i Anastazego. Wtedy penitencyaryusze 
ubierają zmarłego w zwykłe suknie: białą su
tannę z pasem z jedwabnej materyi o złotych 
kutasach, wdziewają mu białe pończochy, czer
wone trzewiki, rokiet, biret futrzany i stułę.

Tak ubrane ciało składają penitencyaryusze 
na łożu paradnem, okrytśm kapą purpurową ze 
złotem. Nad łożem wznosi się baldachim, w 
czterech rogach płoną olbrzymie świece. Peni
tencyaryusze odbywają modlitwy. -

Następnie przenoszą zwłoki do kaplicy sykstyń
skiej. Tam ubierają je penitencyaryusze w suknie 
pontyfikalne czerwonego koloru i z jak największą 



uroczystością kładą mu sandały, pierścień, paliusz 
i złotą tyarę.

Zmarły Papież odbiera jeszcze, póki trumna 
nie zostanie zabitą, te same hołdy od wszy
stkich; każdy, zbliżywszy się do zwłok, uklęka, 
jak za życia.

Papież Pius IV urządził obrzędy pogrzebowe 
zwane Novendiales (dziesięciodniowe obrzę
dy) bullą z roku 1562, przyczem koszta na 10,000 
dukatów ustanowił. Obrzędy te poczynają się trze
ciego dnia po zgonie Papieża i trwają jeszcze dzie
więć dni. W święta zawieszone są wprawdzie 
egzekwie, lecz dzień ten mimo tego wlicza się 
w poczet dziewięciodniowy, a koszta, oszczędzone 
w tym dniu, rozdane zostaną ubogim.

Oto ogólny charaktek tego obrzędu:
Wielka brama i portyk św. Piotra przy

ozdobione są fioletowym obiciem ze złotemi 
frendzlami, na któróm w górze znajdują się her
by zmarłego.

W pośrodku kaplicy chórowej na katafalku, 
około którego stoją na straży gwardziści z od- 
wróconemi szpadami, wystawione jest ciało wśród 
niezliczonego lasu świec.

Pierwszego dnia, rozpoczynającego Noven- 
diales, udają się Kardynałowie na uproszenie 
dziekana św. kolegium do św. Piotra. Mają oni 
na sobie sutanny i birety fioletowe bez peleryny, 
wdziewają cappa magna (wielką kapę) w za- 
krystyi i każdy osobiście przybywa do kaplicy. 
Po nich idą patryarchy, Arcybiskupi i Biskupi 
asystujący przy tronie, czterój prałaci Biskupi 
nie asystujący, prałaci wschodni, audytorowie 
roty, adwokaci konsystoryalni, ochmistrz św. pa
łacu, jenerałowie i prokuratorowie jeneralni za
konów, wreszcie wszyscy kapłani i laicy, mający 
w kaplicy pewien urząd.

Wchodząc do chóru, wszyscy uklękają nie- 
tylko przed ołtarzem, lecz na prawo i na le
wo przed Kardynałami, jakkolwiek nie wia
domo, który jest pomiędzy nimi przyszły Papież.

W pierwszym tym dniu odprawia uroczystą 
mszą św. pro Papa (za duszę Papieża) Kardynał- 
dziekan. Kardynałowie-biskupi odprawiają ją przez 
pięć' następujących dni. Śpiewacy kapliczni śpie
wają mszą św. Dies irae i Libera. Wtedy roz
dawaną jest ogromna ilość białego wosku pomię
dzy lud.

Siódmego dnia po mszy św. rozpoczyna się 
pięć absolucyi papieskich. Katafalk zostaje usu
nięty; ustępuje on miejsca pomnikowi bogatsze
mu, wspanialszemu, otoczonemu falą świateł, z 
napisami, godłami, malowidłami pamiątkowemi 
wypadków panowania. Na czterech rogach stoją 
ławki dla czterech Kardynałów, którzy wraz z ce
lebrującym mają dawać absolucye przez trzy dni 
ostatnie.

Po spełnieniu świętego obrzędu, celebrujący 
i czterój Kardynałowie, przywdziawszy humerał, 
albę, stułę, czarną kapę, mitrę i rękawiczki, 
zstępują z stopni ołtarza poprzedzeni krzyżem 
i pochodniami i stają około pomnika. Celebru
jący mówi: Non intres, na co chór odpowia
da amen. Śpiewają następnie: Subvenite 
sancti Dei ipo ostatniśm Kyrie najmło
dszy latami piastowanej godności z czterech Kar
dynałów błogosławi kadzidło i intonuje Pater 
no ster. Członkowie św. kolegium biorą wte
dy z rąk niosących ogon ich szat zapaloną po

chodnią, trzymając ją przez ciąg pięciu abso
lucyi.

Dziesiątego dnia obchodu Norendiales 
po mszy św. kaznodzieja, wybrany przez św. 
kolegium, ma mowę pogrzebową w języku ła
cińskim.

Po odśpiewaniu ostatniego Libera, ciało 
złożone zostaje do trumny, w którój marszałek 
dworu zamyka trzy sakiewki z czerwonego aksa
mitu, zawierające medale złote, srebrne, bron- 
zowe z wizerunkiem zmarłego i pargamin, na 
którym spisane . są główne wypadki panowania. 
Potóm przenoszą trumnę do sarkofagu marmu
rowego powyżej bramy wschodów, prowadzących 
do kopuły św. Piotra. Pius IX zajmie miej
sce Grzegorza XVI, który tam jeszcze spoczywa 
i zastąpiony przez swego następcę przeniesie się 
w tym dniu ostatecznie do swego grobu.

— * Wiec w Gostyniu odbył się ze
szłej niedzieli przy bardzo licznym udziale tak 
miejskich obywateli, jak okolicznych gospodarzy, 
chociaż powietrze nie było szczególniejsze. Dość 
obszerna sala w hotelu p. Jankiewicza i przybo
czna salka były nabite słuchaczami, prócz tego 
zapełniona była nimi jeszcze sień. Po godzinie 
3. zagaił wiec p. Janaszewski, ślusarz, krótką 
przemową i przedstawił na przewodniczącego hr. 
Żółkowskiego Marcellego z Godurowa. Młody 
hrabia, przecisnąwszy się przez ciżbę, podziękował 
za dowód zaufania, powołał na ławników panów 
Surrę, Wożniaka i Dworaczka, a do pióra pana 
Podlaskiego. Następnie udzielił głosu dr. Szy
mańskiemu, który mówił o Rozporządzeniu szkól- 
nem z 1873 r. i jego praktyce i o konieczności 
zaniesienia petycyi żądającej zniesienia lub zmia
ny tegoż Rozporządzenia. Mówił także obszer
niej o petycyach katolików westfalskich, nad któ- 
remi niedawno w sejmie rozprawiano i o obo
wiązkach, jakie dziś mają rodzice katoliccy wzglę
dem religijnego wychowania dzieci swoich. Po 
nim przemówił ks. Bronisław Jankę. Z względu 
na to, że w Gostyniu — staraniem gorliwego 
proboszcza żytowieckiego ks. Zinglera, który już 
za tę gorliwość około wieców odpokutował 4 mie- 
sięcznem więzieniem w Koźminie — w Gostyniu 
odbyło się już kilka wieców i prawa majowe by
ły objaśniane, ograniczył się mówca w swym 
wykładzie na przedstawieniu przyczyn, dla któ
rych-wypowiedziano walkę Kościołowi, i skutków, 
jakie ta walka tak pod względem kościelnym 
jak moralnem i ekonomicznym za sobą pocią
gnęła.

o więzieniu, a zapominasz, że kajdany czekają na 
ciebie. Chcesz praw swoich dochodzić za gruszki 
—no to i dobrze, pan Tadeusz będzie także docho
dził swoich, za dukaty. Za jego pieniądze kupiłeś 
Pilicę, wszystko, co tutaj jest, do niego należy, 
a ty jaśnie wielmożny panie Hofman, pójdziesz 
w żebry, z torbami, jak Wojciech Rudy, jak ten 
pijak, złodziej, i znachor! No—pisz pan panie Tade
uszu, niech on idzie do więzienia, na Sybir. Nie 
miej nad nim miłosierdzia, jak i on go nie miał 
nademną, nad innymi. Trzeba go ukarać dla 
przykładu.

Przez ten czas Tadeusz wziął był na stronę 
pułkownika, i coś mu przedstawiał i o coś go pro
sił. Poczem zbliżyli się obaj do Hofmana, a puł
kownik przemówił głosem, w którym wzruszenie 
drżało:

— Widzisz Wasan, że miałem słuszność, przy
pominając mu obowiązki miłosierdzia chrześciań- 
skiego i przepisy Ewangielii św. Trzeba zawsze 
pamiętać na słowa Pana Jezusa, który przykazy
wał: „nie czyń bliłniemu twemu, co nie chcesz,, 
aby czyniono tobie". Gdyby Tadeusz trzymał się 
prawa zamiast Ewangelii, nie wykręciłbyś się 
Wasan sianem.

— Niech pan będzie spokojny, panie Hofman,

W końcu swej mowy wspomniał mówca o zga
słym Papieżu i poświęcił jego pamięci kilka 
słów czci i uwielbienia, podnosząc jego miłość 
do narodu polskiego.

Poczem udzielił przewodniczący głosu księdzu 
prób. Zinglerowi, który stawił wniosek, aby z pa
rafii gostyńskiej, staro-gostyńskiej i kunowskiej 
wysłano do sejmu petycye o zniesienie praw ma
jowych, na co się zebrani zgodzili. Petycyą ta 
ma być ułożoną i rozesłaną do podpisów. W osta
tnich dwóch parafiach nie ma wcale dusz paste
rzy, w Gostyniu tylko pełni obowiązki kapłana 
tamtejszy wikaryusz ks. Urban, który tem wię
cej dokłada gorliwości, im większe obowiązki na 
nim spoczywają.

Pan Janaszewski postawił wniosek, aby roz
wiązano założone przed dwoma laty stowarzysze
nie polityczne ludowe, albowiem nie dopina ono 
celu, a zarząd obowięzuje do pewnych przepisów 
politycznych, które tylko są ciężarem, wiece zaś, 
które miało stowarzyszenie urządzać, odbywają 
się w Gostyniu bez jego przyczynienia się. Po 
stwierdzeniu przez przewodniczącego, że na wie
cu znajduje się potrzebna liczba 50 członków, 
uchwalono rozwiązać stowarzyszenie.

Po załatwieniu tych spraw przedłożył przewo
dniczący następujący adres do Jego Eminencyi 
ks. Kardynała hr. Ledóchowskiego:

„Zebrani Polacy katolicy na wiecu w Gostynie dnia 
lz0. mb. przesyłają Jego Eminencyi ks. Kardynałowi 
wyrazy uległości i pozdrowienia i upraszają zarazem 
o błogosławieństwo Jego w podjętej pracy około 
religii i języka ojczystego.11

Adres ten został jednogłośnie przyjęty i bę
dzie wysłany przez przewodniczącego telegrafem 
do Rzymu.

Przewodniczący podziękował jeszcze mówcom, 
i ogłosił wiec za zamknięty. Pan Janaszewski 
wzniósł okrzyk: „niech żyje!" na przewodniczą
cego, który całe zebranie powtórzyło, poczem 
wszyscy rozeszli się z obu sal w spokoju. Z oby
watelstwa okolicznego byli także na wiecu prócz 
hr. Żółtowskiego, p. Stablewski, pan Rychłowski 
i pan Szmidt.

Z pod Szubinia, 10. lutego. Szanowny 
Redaktorze, prosimy Cię zamieść ten list w „Orę
downiku," aby się ludzie dowiedzieli, co tu nasze 
dzieci cierpią od niemiłosiernego nauczyciela. 
Tak on okropnie postępuje w naszej wsi.... pod
Szubiniem, że doktor już dwa świadectwa wy
stawił za pobicie dzieci. Dzieci straszne rzeczy 
opowiadają, co muszą od niego cierpieć. (Opis 
następny musimy z względu na prokuratora opu
ścić. Przyp. ,,Oręd.“) Ludzie blisko szkoły mie
szkający opowiadają, że taki krzyk i płacz w 
szkole, iż niepodobno słuchać; sama nauczycie- 
lowa, nie mogąc tego znieść, prosi o uspokojenie.

Udaliśmy się w tej sprawie do rejencyi do Byd
goszczy, aby nam nauczyciela tak okrutnego prze
sadziła. Oczekujemy z utęsknieniem odpowiedzi, 
czy na naszą stronę wypadńie, bo inaczej to pój
dziemy do samego ministra, a dzieci katować nie 
damy, sejmowi nawet przedłożymy, co dzieci na
sze cierpią. (Czy rejencya nauczyciela za to od 
razu przesiedli, to pytanie, ale trzeba nauczyciela 
za każdą razą skarżyć do sądu, to jest oddać 
sprawę prokuratorowi. W Szubiniu jest sąd, w ka
żdym sądzie siedzi sędzia, który takie skargi za 
darmo przyjmować musi od ludzi, bo on jest od 
tego; więc należy iść z dzieckiem pobitym do 
doktora, wziąść świadectwo, zaprowadzić dziecko 
na sąd i tam poprosić sędziego, żeby skargę na
pisał. Jeżeli tego nie zrobicie, to Wam nauczy
ciel dzieci może pozabijać, jeżeli je tak katuje, jak 
opisujecie.

Jeżeli są świadkowie, że dzieci były katowane, 
to i teraz można skarżyć, choć ślady katowania 
zniknęły.

Ani wsi ani nazwiska wymienić nie możemy, 
bośmy już dosyć za to zapłacili. Przyp. „Oręd.")

Depozyt.
Powiastka.

(Dalszy ciąg).
Pułkownik pierwszy się odezwał:
— Dowody są tak oczywiste, że przeczyć im 

niepodobna. Radziłbym tedy Wasanu — dodał 
surowo, zwracając się do Hofmana; —„abyś się 
lepiej dobrowolnie przyznał.

— O tem wcale nie ma teraz mowy—przerwał 
Hofman, oprzytomniawszy — pan tutaj przybyłeś, 
by przesłuchać złodzieja... ■

— Dwóch złodziei wykrzyknął Wojciech—dwóch 
złodziei, panie Hofman. Jednego małego, który 
kradł gruszki, bo nie miał nieraz co w gębę wło
żyć, drugiego, który kradł dukaty i na nich porósł 
w pierze!

Hofman się porwał ku niemu.
— Otóż jeno tutaj złodzieju—zawołał Wojciech, 

zapominając zupełnie o swych ranach, ale widząc, 
że się Hofman cofnął:

— Ha, ha, ha! krzyczał — ja chcę iść do sądu, 
ale razem z tobą. Tyś jest bez miłosierdzia dla 
biedaków, a gorszy jesteś od najpodlejszego z nich, 
ty o prawie mówisz ciągle, o sprawiedliwości, 

— pospieszył zapewnić młody człowiek — ja nie 
uczynię nic, coby pani Orłowskiej i pannie Zofii 
przykrość sprawić mogło.

— Ozem dowodzisz chłopcze — że nie jesteś 
zdania tego pana — zauważył pułkownik — który 
nie wahał się chcieć ukarać Kasię za winy jej ojca.

— To się da wszystko załatwić bez skandalu— 
zapewniał Tadeusz —jeżeli....

— Jeżeli Wasan zgodzi się na moje warunki— 
dodał pułkownik z przyciskiem. Tandem tedy 
dziś damy na zapowiedzie tego tu młodego szere
gowca z panną Zofią—i Wasan wypłacisz na moje 
ręce, kapitał 470 dukatów.... Wiele mogły być 
warte kosztowności? zapytał Hofmana.

Ale ten milszał.
— Spuszczasz się tedy Wasan na sąd mój. 

Dobrze. Dla równej liczby będziemy je liczyli 
130 dukatów — razem 500. Wypłacisz więc w 
dniu wesela młodych, najdalej od dziś za cztery 
tygodnie, 500 dukatów z odsetkami za lat 25 
i dasz Zosi przyzwoitą wyprawę w szmatkach, 
meblach i gospodarskim dobytku.

— Ja — tyle nie wymagam — zauważył Ta
deusz.

— Milczeć chłopcze — zachować porządek w 
szeregach. Zgadzasz się Wasan, czy nie? Za tę



Nowiny polityczne.
Wojna na Wschodzie. Jakkolwiek ro- 

zejin stanął i krwawe bitwy ustały, jednakże da
jemy dawny tytuł naszym nowinom ze Wschodu, 
bo sprawa wschodnia wikła się coraz bardziej, i 
będzie to tylko dowodem wielkiego niedołęstwa 
ze strony europejskich mocarstw, jeżeli wszyst
kie policzki, jakie im Moskwa hojnie rozdaje, 
schowają z pokorą do kieszeni. Czelność Moskali 
przechodzi bowiem wszelkie granice i staje się 
wyzywającą. Na wiadomość bowiem, że parla
ment angielski przyzwolił na żądany przez rząd 
kredyt 6 milionów szterlingów, i że na życzenie 
posła angielskiego w Carogrodzie mają stanąć 
pod Garogrodem angielskie okręta ku obronie 
chrześcym tureckich i poddanych państwa an
gielskiego, rozesłał kanclerz moskiewski książę 
Gorczakow do wszystkich mocarstw zawiadomie
nie, źe gdzie się pokażą Anglicy, tam mogą też 
wejść i Moskale, a zatem nie czekając na przy
bycie okrętów angielskich, część armii mo
skiewskiej wkroczy do Car ogrodu.. Ja
każ nowa tego postanowienia wymówka? Oto ta 
po prostu, że i Moskale chcą stanąć w obronie 
carogrodzkich chrześcian.

Znaczenie jednak tego postanowienia jest bar
dzo doniosłe, bo Moskalom widocznie chodzi o to,. 
by ich nikt nie ubiegł w zajęciu tureckiej stolicy. 
Gdyby zaś chodziło im tylko o tryumfalne do niej 
wkroczenie na chwilę, byłoby nie zupełnie jedno, 
czy i Anglicy z wysokości swych masztów, na nich 
patrzą, czy nie, podczas kiedy z obecnego postano
wienia księcia Gorczakowa widocznie przegląda 
chętka zajęcia Carogrodu na własność — choćby 
tylko pod pozorem trzymania go w ręku, aż do 
zupełnego spłacenia przez Turków aż nadto wy
soko obliczonych kosztów wojennych.

A sama polityka angielska, wiecznie niepewna 
i wahająca, doprowadziła rzeczy tak daleko, że 
sułtan i dyplomaci tureccy zawiedzeni srodze na 
niedotrzymanych obietnicach Anglii, przechylając 
się na stronę Moskala, woląc jawnego nieprzyja
ciela, niż zdradliwego przyjaciela się trzymać. 
Mówią nawet o zawarciu między Moskwą a Turcyą 
tajnego zaczepno-odpornego przymierza, tj. że 
w razie zaczepienia Moskwy przez Anglią lub 
Austryą, Turcyą stanęłaby po stronie Moskwy. 
Są to przypuszczenia oparte na głośnem oburze
niu, jakiego Turcy nie szczędzą Anglii.

Do ostatniej chwili — mówił Serwer basza tu
recki pułkownik pokoju — wierzyłem Anglii pe
wien, że między narodem angielskim a tureckim 
istnieją węzły przyjaźni i wspólnych interesów. 
Wierzyłem Anglii do takiego stopnia, że skom
promitowałem siebie i rząd własny. Dziś, tak nie
mile ze złudzenia przebudzony, przyjmuję bezwa
runkowo moskiewską politykę i moskiewskie przy
mierze, jestem więcej Moskalem, niż Moskale 
sami. _ Odwaga nas opuściła, wyprowadzono nas 
w pole, oszukano; a mam na to dowody, których 
w nie długim czasie stósownie użyję.

Jednakże nie wszyscy jeszcze ministrowie tu
reccy muszą podzielać zapatrywania Serwera ba
szy , gdyż ten przyjechawszy z Adryanopola do 
Carogrodu, podał się natychmiast do dymisyi. 
Może też chodzi po prostu o to, że w układach 
z Moskalami przekroczył nadane sobie przez suł
tana i rządu instrukcye. Na miejsce Serwera ma 

cenę będziesz wolny i wszyscy trzej dajemy ci 
słowo uczciwości....

— Ja nie daję słowa — wykrzyknął z kąta 
Wojciech.

— Tyś widzę bratku zapomniał o protokule— 
zauważył z marsem na czole pułkownik. Dajesz 
słowo szlacheckie, czy nie ?

— Daję — szepnął Wojciech zawstydzony.
— Z wolnej i nie przymuszonej woli.
— Z wolnej woli — powtórzył.
— Dobrze, wiem, że się na słowie szlache- 

ckiem Imci pana Wojciecha Szaruckiego nie za
wiodą. Tandem tedy wszyscy trzej tutaj obecni 
dajemy Wasanu słowo honoru, że nikt nigdy się 
nie dowie o twojej zbrodni. Masz trzy dni do 
namysłu, by rozpatrzeć się w moich warunkach.

— Nie potrzeba zwłoki — panie pułkowniku 
Dobrodzieju — zawołał drżącym głosem Hofman, 
któremu pilno było wyjść z chaty — zgadzam 
się najzupełniej na wszystkie pańskie warunki.

I chwiejnym krokiem potoczył się ku drzwiom.
— A teraz dawaj ten protokuł — rzeki puł

kownik do Tadeusza, i biorąc mu go z rąk, roz
darł go w kawały.

— Tym razem udała ci się sztuczka bratku 
— rzekł z uśmiechem dobrotliwym do Wojcie- 

teraz udać się Safwet basza z innymi pełnomo
cnikami do Adryanopola, by ułożyć przedugodne 
warunsi pokoju, a sułtan nie chcąc się widocznie 
fatygować do Adryanopola, zaprosił w. księcia Mi
kołaja, by na kilka dni zjechał na gościnę do Ca
rogrodu. Jakże śmiesznem podobne zaproszenie 
musi się wydawać w. księciu wiedzącemu, iż tam 
jako zwycięzca nie czekając zaprosin każdej chwili 
wkroczyć może!

— Oczywistym także dowodem, iż Turcyą nie
dowierza Anglii, jest okoliczność, iż sułtan nie 
wydał dotychczas pozwolenia na wpłynięcie okrę
tów angielskich na wody Bosforu. Inni piszą, że 
sułtan wprost tego pozwolenia odmówił, tłuma
cząc się groźbą Moskwy, że w takim razie zajmie 
Carogród. Austrya też takie same wysłała żą
danie, na które dotychczas nie odebrała odpo
wiedzi.

—'Jak mało przygotowaną była Anglia na 
tak niepomyślne rozwiązanie sprawy wschodniej, 
dowodzi ta okoliczność, że dopiero teraz wydała 
admiralicya angielska rozkaz, ażeby na gwałt 
kończono budowę okrętów. We wszystkich arse
nał angielskich panuje .ruch i praca niezwykła. 
Położenie jest tak groźnem, że nawet więcej niż 
ostrożny „Times" pisze, że wysłanie floty an
gielskiej do Carogrodu, stało się nieuniknionem 
po tem, co zaszło, bo zajęcie przez Moskali Ca
rogrodu bez oznaczenia czasu, w którymby z nie
go wyjść mieli, nałożyłoby na Anglią wielką od
powiedzialność i zmusiłoby ją do energicznego 
działania.

Groźba położenia potrafiła tedy zmiękczyć na
wet grubą skórę angielskiego kupca, na wszy
stko — prócz własny zysk — obojętnego.

— Powołanie przez cara pod broń 4 korpusów 
rezerwy tłumaczą Moskale w ten sposób, że car 
chce zmęczone wojska swoje odwołać z Turcyi 
a zastąpić je świeżą rezerwą, która dopóty by w 
Turcyi stała, dopóki Turcyą nie wypłaci osta
tniego obola wojennej kontrybucyi, a konferencya 
mocarstw nie da dostatecznej rękojmi, że los 
chrześcian zupełnie w Turcyi zabezpieczonym bę
dzie. Wszystko to kręty węty tem pewniejsze, 
że Moskwa wie doskonale, iż Turcyą nie ma 
grosza, i choćby tam Moskale lata stali, wyma
ganych pieniędzy z niej nie wyduszą. Dla cze
góż zatem nagle żądają pieniędzy, kiedy przed
tem na wynagrodzenie kosztów wojennych czę
ścią Armenii się zgadzali?

— Dwóch oficerów moskiewskich przyjechało 
w tych dniach do Carogrodu by ztamtąd udać 
się do Czarnogóry pomódz księciu Nikicie 
w oznaczeniu linii demarkacyjnej, między jego 
wojskami a Turkami. Już to Czarnogórą naj
bardziej opiekują się Moskale, żądając dla niej 
tych części Turcyi, które wojskami swemi zająć 
chwilowo zdołała. Książę Nikita jest bowiem od 
lat na moskiewskim żołdzie, pobierając od cara 
300 tysięcy rubli rocznego wsparcia, bez czego, 
jak się tłumaczą, nie zdołałby się na tronie 
utrzymać. A jednak przez wieki biła się Czar
nogóra z Turkami bez pomocy rubli moskie
wskich.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań, 13. lutego. Nabożeństwo żałobne za 

spokój duszy Ojca św. odbyło się w kościele św. Maj- 

cha — ale jeno mi się nie poprawisz, to ci tą 
Mości Dobrodzieju ręką taką kurtę sprawią, źe 
popamiętasz ruski miesiąc. Hę? czy obiecujesz 
poprawę ?

Wojciech płakał i milczał — a pułkownik nie 
nalegał dłużej.

— Panie pułkowniku dobrodzieju, nie można 
zostawić tutaj Wojciecha bez opatrzenia, — za
uważył Tadeusz.

— Ma się rozumieć że nie. Poślemy do ks. 
proboszcza, by mu do dozoru kogo przysłał, a 
tymczasem pojedziesz zemną do domu i przyśle- 
my tutaj Izydorka. Jeżeli można tego pijaka 
wziąść na bryczkę, tedy go przeniesiemy do mnie, 
a tam go już Kasia dojrzy i opatrzy.

— O jaśnie wielmożny panie pułkowniku — 
niech panu Pan Bóg zapłaci stokrotnie na ziemi 
i na tamtym świecie — zawołał ucieszony Woj
ciech. A toć mi już lepiej, ja zajdę do Mnisze- 
wa piechotą.

— Ani mi się waż, posłuszeństwo starszym 
pierwszy obowiązek żołnierza. Bywaj tymczasem 
zdrów — i wyszedł z Tadeuszem, a obaj razem 
wskoczywszy na konie,' nie długo zniknęli na za
kręcie drogi.

(Dokończenie nastąpi). 

cina wczoraj,’w kościele pofranciszkańskim dzisiaj, przy 
bardzo licznym udziale wiernych.

— * Walne zebranie Spółki tutejszej odbyło się 
wczoraj, przy udziale około 60 członków. Spółka za
robiła przeszło 11 tysięcy marek czystego zysku, 
z których dane będzie 6% dywidendy.

— * Na odbytym na dniu 5. mb. posiedzeniu 
członków nowo wybranego zarządu dla tutejszej 
straży ogniowej, ukonstytuował się takowy- 
w ten sposób, iż wybranymi zostali na zastępcę dy
rektora kotlarz p. Lischke, który na swem stanowi
sku dalej pozostaje, p. Tadeusz Krzyżanowski,' na se
kretarza p. Józef Mondre, na rendanta p. M. Asch, 
zaś na inspektorów utensyliów pp. Gerling i Józef 
Miśkiewicz.

— * Do Kaplicy Pana Jezusa na Żydowskiej uL 
wcisnął się cichaczem w niedzielę między 12 a 1 godz. 
z południa już raz za złodziejstwo karany Zienkowski 
i zabrał 12 świec woskowych zakupionych na mszą 
żałobną za spokój duszy Ojca św. Pokrył je gdzie 
mógł, nawet w spodnie. Zapomniał chudzina zanieść 
spodni wprzódy do krawca i dlatego dołem świece mu 
wychodziły przy poszarpanych spodniach. Spostrzegł to 
polieyant i schwycił pana brata.

— * Wszyscy trzej rabusie, którzy dokonali mor
derstwa w Sowińcu pod Mosiną, siedzą już w tutej- 
szem więzieniu.

Czempiń, 11. lutego. Śmierć Ojca św. Piusa IX 
wielkiego miłośnika narodu naszego, który razem z 
nami dzielił boleść więzienia swego, który przed ca
łym światem upominał się o krzywdy, jakie naród 
polski znosić musi, napełniła z pewnością cały świat 
katolicki i nasz naród polski smutkiem i grubą ża
łobą. W mieście naszem po oberżach i restaura- 
cyach polskich ustały muzyka i tańce, z wyjątkiem 
strzelnicy, w której restaurator w zeszłą niedzielę 
sprowadził, — choć jest Polak i katolik, — urządził 
wiejską muzykę, ną którą zeszła się swawolna hołota. 
Wstyd i hańba dla tych panów, źe jako Polacy i ka
tolicy nie chcieli dzielić porówno z wszystkimi katoli
kami miasta naszego smutku i żałoby, jaką utrata 
Głowy i Sterinka całego Kościoła katolickiego świat 
ogarnia.

Jutrosin, 12. lutego. Z czwartku na piątek t. j. 
z dnia 7. na 8. bm. zakradli się złodzieje do sklepu 
kupca p. Rosenbauma. Czasu, jak się zdaje mieli 
dosyć dużo, bo wyłamawszy mocną szynę żelazną w 
oknie, • weszli do składu, i tam dopiero odszukawszy 
dłuta, (jestto bowiem handel korzenny, łokciowy, że
lazny i destylacya wódek;) za jego pomocą otworzyli 
szuflady z pieniędzmi, z których wszystko uprzątnęli. 
W ogóle straty pana Rosenbauma mają być znaczne. 
Złodziei dotąd nie wykryto jeszcze. — W niedzielę 
tj. dnia 10. bm. miały być dane u nas w sali pana 
Stillera na przedstawieniu amatorskiem 2 sztuki: 1) 
Pierwej mama i 2) Łobzowianie. Tymczasem doszła 
nas smutna wiadomość o śmierci Ojca św., dla któ
rej to przyczyny przedstawienie odłożono do czasu 
stósowniejszego.

Lwówek, 7. lutego. W mieście naszem zakoń
czyła 2. bm. swe życie matka naszego ks. dziekana, 
Maryanna z Klawińskich Hebanowska, licząc lat 82. 
Nieboszczka od wielu lat w naszem mieście u syna 
swego mieszkała a przez śmierć swoją nas wszyst
kich zasmuciła, bo wszyscy ją jakoby matkę i opie
kunkę kochali i z jej wzorowego życia się budowali. 
Urodzona w Złotowie w Prusach Zachodnich w roku 
1796 po swem zamęściu mieszkała najprzód w Mu
rowanej Goślinie a potem w Poznaniu, "gdzie wszyscy 
zapewne jeszcze pamiętają ową zacną familią Heba
nowskich, którzy w .skromnych żyjąc stósunkach, je
dnakowoż dzieci swe wychowali tak starannie, że te 
dziś zasłużonymi są obywatelami kraju. Ś. p. Ma
ryanna Hebanowska długi czas mieszkała u swego 
syna, ks. Jana Hebanowskiego, teraźniejszego dzie
kana Lwóweckiego. Tu u nas też przed 20 laty męża 
swego pochowała. P. Bóg na stare lata nawiedził 
ją nieszczęściem, idąc bowiem zimą na roraty przed 
dwoma laty tak nieszczęśliwie upadła, źe nogę sobie 
znacznie uszkodziła i tylko o krukwiach chodzić mó
gł?. Ale mimo to dążyła do kościoła na mszą św. 
odprawianą przez syna swego. Długiem życiem się 
ciesząc, prawie niespodzianie nas obumarła. Pogrzeb 
miała tak okazały, jakiego nasze miasto od wielu 
lat niewidziało. Liczny zastęp duchowieństwa, oby
wateli i ’ całe nasze mieszczaństwo bez różnicy wy
znania towarzyszyło w środę pod wieczór eksportacyi 
do kościoła a w czwartek konduktowi żałobnemu na 
cmentarz. W kościele nad zwłokami ś. p. Maryanny 
przemawiali w środę ks. Źmidziński, wikary lwówecki, 
a w czwartek rano ks. Myller, proboszcz wytomyśl- 
ski,xa oboje rozczulili nietylko krewnych nieboszczki, 
ale nas wszystkich, wykazując w serdecznych słowach, 
ile dobrego matrona polska zdziałać może. Piękne 
to było żałobne nabożeństwo. W czwartek od samego 
rana księża msze św. odprawiali, a następnie po od
śpiewaniu wigilii ks. dziekan, syn zmarłej, uroczysty 



mszą żałobną śpiewał, podczas której nasza muzyka 
lleguiem przygrywała. Pomimo złego powietrza nie
przejrzany zastęp towarzyszył zwłokom ś. p. Mary- 
anny na cmentarz, gdzie nasi śpiewacy kościelni na 
zakończenie piękny hymn żałobny na cztery głosy 
wykonali.

Ostatnie wiadomości
Telegramy z Rzymu pochodzące o naradach 

Kardynałów nad wyborem nowego Papieża i utrzy
mujące jakoby między Kardynałami nie było 
agody, są fałszywe i wychodzą od liberałów. Jest 
pewną rzeczą, że wybór odbędzie się w Rzymie. 
Francya Austryą i Hiszpania nadesłały do Wa
tykanu telegrafem wyrażenie boleści nad zgonem 
Ojca św. Francya i Austryą ofiarowały swą po
moc Kardynałom przy wyborze Papieża, ale Kar
dynałowie nie przyjęli tego, nie przypuszczając, 
żeby Niemcy mieli szkodzić. Rząd włoski robi 
wszystko, ażeby zapewnić licznie zjeżdżającym 
się Kardynałom i Biskupom potrzebny spokój. 
Ludność Rzymu bez różnicy wielki okazuje smu
tek; wszystkie kramy są pozamykane, chorągwie 
czarnym kirem odziane; w 360 kościołach Rzy
mu odprawiają się ustawicznie nabożeństwa ża
łobne. — Ciało Ojca św. zostało wczoraj usta
wione tymczasowo w grobowcu, w którym spoczy
wają zwłoki Grzegorza XVI.

Rzym, 11. bm. Dziś rozpoczęto roboty mu
larskie, aby zamknąć wszelki przystęp do Kardy
nałów, gdy rozpoczną konklawe i będą wybierali 
nowego Papieża.

Rzym, 12. bm. Z Watykanu zawiadomiono 
rządy, że pogrzeb Ojca św. odbędzie się prywa
tnie, to znaczy, że tylko ci będą mogli być na 
nim, którzy otrzymają pozwolenie od Kardynała 
Kamerlenga, to jest podkomorzego pałacu papie
skiego. — Kardynałowie zbiorą się w poniedziałek 
18. bm. wieczorem na konklawe (to znaczy zam
knięcie w celach celem narad nad wyborem), we 
wtorek 19. bm. rano odprawione będą odpowiednie 
modlitwy. Nowo obrany Papież ogłoszony będzie 
światu całemu z wielkiego balkonu watykańskiej 
bazyliki.

— Kardynał Monado, jeneralny wikaryusz, za
wiadomił Rzym o śmierci Piusa IX w osobnej 
proklamacyi z dnia 7. bm.

Wiedeń, 12. mb. Z Carogrodu donoszą, że 
Turcya zawarła sama traktat z Moskwą, obiecała 

jej odstąpić część okrętów w miejsce pieniędzy 
za koszta wojenne, nadto później ustąpić części 
Dobruczy.

Poczta Redakcyi.
Na wieś: Zaszły takie okoliczności, iż w żaden spo- 

sposób drukować nie możemy, choć to przeciw intere
sowi naszego pisma. Sprawa ta poczyna przyjmować 
zresztą na bruku poznańskim bardzo ciekawy obrót, 
być więc łatwo może, że' później skorzystamy z nade
słanego nam pisma. — Na prowincyą: Dziękujemy; 
oczywiście było bardzo „śmiało11, takie cięcie z flanki 
nie złe czasami; inusimy przecież pracować nad tern, 

' żeby się wydostać z mgły patryotycznej; drugi artykuł 
wyborny, umieścimy go w przyszłym tygodniu, bo 
teraz nie ma miejsca. — Do Torunia: Nie możemy.— 
Do Bronisze wic: Bardzo słuszne skargi, jeżeli panny 
Polki tańczą z żołnierzami pruskimi, ale drukować nie 
będziemy, nie dla tego, żeście panowie przed dwoma 
laty ograżali w „Dz. Pozn.“—za czyją poradą, nie wiemy 
—źe przyjdziecie do Poznania rozprawić się z Redakcyą 
„Orędownika",—ale z innych względów. Owym „pannom 
Polkom," co tak chętnie tańcują z żołnierzami, naj
lepiej dać poznać, jak je za to szanujecie. Za zau
fanie i życzliwość dziękujemy. — Do Podstolina: 
Książki dr. Airy nie mamy na sprzedaż; nie radzimy 
zresztą jej czytać, bo tam nie ma nic rozsądnego 
i jest obrachowana na złudzenie ludzi. — Do Trze
meszna : Dziś dopiero dostał nam się list do ręki, 
zamieścimy go w przyszłym numerze. — Do Frie- 
drichsberga w Szlezwigu: Kolędy dwie przesłaliśmy: 
prosimy polecać ją gorąco naszym, bo książeczka ta 
winna się znajdować u wszystkich Polaków, co w ob
czyźnie na chleb pracują.

Redaktor odpowiedzialny
w zastępstwie dr. Roman Szymański w Poznaniu.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 13. lutego.
Za 50 kilogramów
’ ' ’ pośled. * 6 

8130
6 | 10
6 | 20
6; 20
7130
6 | 30

Ceny ustanowione przez stówa- . - 
rzyszenie kupieckie. •;

Pszenicy . ?

Jęczmienia . . .

Grochu do gotowania 
na paszę . .

Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100“/„ Trai. 
Wypowiedziano 5,000 litrów, cena wypowiedz. 49.70 mk, 
na luty 49,70 mk., marzec 50,00 mk., kwieć. 00,00 mk.,

maj 00,00 mk., kwiecień-maj 51,00 mk., czerwiec 51,90 
mk., lipiec 00,00 mk.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49,20 mrk.

Wrocław, 12. lutego. (Ceny targowe miejskie.)

— * Na sprzedaż mamy Wykład nauk katechi
zmowych dla użytku domowego przez ks. T ł o c zyń- 
s k i e g o , wikaryusza od tumu. I. O celu i przeznacze
niu człowieka. Wielki format, 2 arkusze druku? Nastę
pne poszyty będą wychodziły po sobie. Każdy poszyt mo
żna z osobna zakupywać.

Przy osieroceniu Stolicy Arcybiskupiej, przy osiero
ceniu tylu parafii, przy usunięciu księży od szkół, ksią
żeczka ta winna się znajdować w każdej rodzime. Cena 
od sztuki 20 fen.

— * Mamy na sprzedaż pięknie wykonane 
obrazy Gietrzwałdu, słynącego cudo- 
wnem objawieniem Najśw. Panny. Nie są 
to żadne litografie, lecz druki olejne (oleodruki w ko
lorach) przedstawiające miejscowość Gietrzwałd z ko
ściołem, kapliczką i klonem; w górze w obłokach uka
zuje się Najśw. Panna w całej figurze; na klonie ró
wnież obraz Cudownej Matki Boskiej jak się dzieciom 
ukazywała. — Obrazy te są w wielkim formacie; jedne 
na tle czarnem drugie na białem z złoconemi wyci
skami w około. — Cena egzemplarza nadzwyczaj niska 
bowiem wynosi 1 markę. Przy większej ilości taniej.— 
Naleźytość można przysełać w znaczkach pocztowych 
do ekspedycyi „Orędownika." Porto w odległości 10 
mil wynosi 25 fen., nad 10 mil 50 fenygów.

— * Cudow ne objawienie M. Boskiej w Gietrzwałdzie, 
po polsku i po niemiecku 2 ark. druku. Egz. 10 fen. 
Przy zakupnie 20 egz. sztuka po a fen.

- * Obraz Murilla, przepyszny: „Niepokalane Po
częcie" mamy znowu na sprzedaż. Sztuka 3 marki. Na 
franko płaci się osobno,

Ostatnia Wiadomość.
Rzym, 13.' bm. Kongregacja Kardynałów 

wybrała osoby które obsługiwać będą Kardynałów 
podczas konklawe. Lekarzami Kardynałów wzcasie 
konklawe będą Antonini Cerrarelli. Wystawienie 
ciała skończy się dziś we wtorek o godzinie 3 
po południu.

Walne Zebranie
Towarzystwa Pożyczkowego, Spółki za
pisanej we Wrześni odbędzie się w 
niedzielę dnia 24. lutego r. b. po 
południu o godzinie 4 w lokalu kupca 
p. Winżewskiego.

Porządek dzienny:
1. Złożenie rachunków rocznych i bi- 

. lansu przez Zarząd.
2 Ustanowienie dywidendy, funduszu 

żelaznego i remuneracyi dla urzę
dników.

3. Udzielenie pokwitowania Zarządowi.
4. Wybory Rady Nadzorczej i Zarządu.
5. Wnioski członków. (184)

Bada Nadzorcza.

Walne Zebranie 
członków Banku Ludowego Wągrowie- 
Ckiego, Sp. zap. odbędzie się

dnia 17. lutego r. b.
w niedzielę o godzinie 3 po południu 
w Wągr ów cu, w hotelu p. Kron- 
helma.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady 

Nadzorczej.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
3. Bilans, dywidenda i pokwitowanie 

Dyrekcyi.
4. Wnioski.

Przewodniczący w Radzie Nadzór. 
(183) Bućhowski.

W Skokach
jest w Rynku szynkownia wraz z kra
mem oraz łąki i rola zaraz lub od 1. 
kwietnia do wynajęcia. Bliższe warunki 
poda (185)

Pazdowski nauczyciel.

Posada organisty w Oporo- 
wie pod Poniecem już jest zajętą,.

WF" wielki post!
Wszystkie gatunki suchego stokfiszu centnarami
I śledzie najlepsze całemi i pół beczkami 
Zapasów nie małych Szulc nagromadził, 
By swój do swego kupować chodził. — 
Kochanym Wiarusom najtańsze ceny przyobiecuję, 
Na Wasze łaskawe względy wielce rachuję I

Z poważaniem

Karol Szulc
w Poznaniu, ulica Wrocławska nr. 12.

OOOOOOOOOOOOOOOOO!
A Suchy stokfisz centnarami (
a jako też .
O śledzie w beczkach I

w wszelkich gatunkach doborowych poleca na nadchodzący post po ce- S 
nach najprzystępniejszych 1

(182) A. ITrftanowic®,
skład śledzi hurtowny i detaliczny Wodna ulica 25.

OOOOOOOO
Tasiemca z głową l

Glisty, robaki oddala kompletnie bez niebezpieczeństwa podług najnowszej metody

(także piśmiennie)
Wilhelm felrftiiberg,

pomocnik ehir. Poznań, św. Marcin nr. 58.
Nawet przy dzieciach w najmłodszym wieku można kuracyą przedsięwziąć.

Najwięcej ludzi choruje na podobne cierpienia, a po większej części leka
rze leczą na błędnicę, na brak krwi i kurcze żołądkowe.

Pewne oznaki Są:
Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie tasiemek lub grupek.

Domyślne oznaki są:
bladość twarzy, słabe spojrzenie, sine pasy okol o. ócz, schnienie, zamulenie żołądka, 
zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu na odmianę z gorączką, mdłości 
a nawet omdlenia przy czczym żołądku, mocne nagromadzenie się śliny do ust, kwas 
w żołądku i palenie zgagi, częste bicie, zawrót i częsty ból głowy, nieregularny stolec, 
świerzbienie przy otworze odcliodowym i w nosie, kolki, wreszcie żganie i boleści w ki
szkach, bicie serca, nieregularności i żganie w bokach.

Środek ton wyłącza kompletnie Cuosso, (Granatwurzel) Santonin i Camala i jest 
bardzo łatwy do zażywania.

Świadectwa: mogą być w oryginale przedstawione. (57)

Pomocnikowrchir. p. W. Griinberg’ 
składam me najszczersze podziękowanie 
za skuteczny środek, przez który ta
siemiec naraz bez niebezpieczeństwa 
odszedł u mego 6 letniego syna.

O. Świerży, inżynier..
Poznań, 29, 11. 77, (174)

Publiczne podziękowanie!
Na szczególne polecenie zasługuje 

środek wynaleziony przez p. W. Grun- 
berga, pomocnika chirur. na św. Mar
cinie nr. 58 zamieszkałego na tasiemca. 
Syn mój w krótkim czasie bez boleści 
i niebezpieczeństwa został wyleczony. 
Tasiemiec odszedł wraz z głową. Nie 
potrzebuję więcej wspominać, jak byłem 
uszczęśliwionym, kiedy dziecko moje zo
stało uwolnione od takiej dolegliwości.. 
(175) Fr. Behdanz.

Coś dla kobiet. Pigułki na błędnicę i 
wszelkie choroby nerwowe, słodkie, piękne 
a skuteczne; pudełko po dwa złpol. poleca 
apteka Łudw. Radomskiego w Zbąszyniu.

Chłopca
w naukę do pszennego i rżannego pie
czywa poszukuje a (169)

W. Woluiewiez, 
__________Frydrychowska ulica nr. 10.

Sl 1̂" Do wszelkich zabaw oddaję 
moją salkę bezpłatnie w czasie 
karnawału, na co proszę zwrócić uwagę.

T. Łiedke,
(156)_______Franciszkańska ulica:

Restauracya T. Liedkiego
Franciszkańska ulica 

poleca zawsze świeże flaki, polskie 
zrazy i kiełbasy, także bigos wy
śmienity, a w dnie postne atokfiss w 
maśle prażony i inne smaczne potra
wy, na które lubowników uprzejmie za
prasza. (67)

Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Loitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 Ul. p.


